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wiazili) śliczna wspaniała, któraś паш zaja
śniała i do tego czasu świecisz, w nieszczęśeia< t 
■wszystkich pocieszysz, kto się tobie oddaje.

Pójdźm y przywitać, nową, z nieba na świat 
Królową Bożą ' w Leżajska na piasku, objawiła 
się przy lasku, M atka Boska M arya. •

Człowiekowi prostemu, ałe sprawiedliwemu 
Tomaszowi Michałkowi, z rozkazem niech  to ppo- 
w ie i  rządzcy tego tu  dworu. . . .

Zadumiały M ichałek, ten Maryi kodnior 
nie szt dł za pierwszym rozkazem, aż za povś : i. 
cym nakazení, oznajmił to rządowi.

л а їт іа і і  Się dośd z niego, m ając go m  giu- 
pic; o. żeby z tym więcój nie bywał, głupich bä- 
jek  aie rozsiew?ał, bo będzie ukarany.

idzie M ichałek jeszcze, trzeci raz na to miej 
see, chcąc oznajmić sw oją bycie, źe ledwie nie 
dostał bicie u  rządu Leżajskiego.

Znowu widzi Panienkę, objaśnioną sosienkę. 
i Jozefa tam świętego, z Aniołami stojącego, jak > 
przy? Paid  swojej.-

•Rzekła Panna do niego, byłeś u rządu tego/ 
byłem i opowiadałem, ale zaraz otrzymałem, wię
cej tego nie głosić.

Pójdziesz mi tam jeszcze raz, oznajmisz mu 
mój rozkaz, żeby kościół, wystawili, gdzie Bogn 
będą chwalili, i łaski odbierali.
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О najświętsza M arya ! już się tam  pójść boję 
;u, bo mi wielce nakazano, by tego nie iozgia: , 
i-zano, nigdzie ani w urzędzie.

Teraz będzie skarany, na ciebie, rozgniewany: 
bo cię z obuszkiem zamierzy, ule ciciT- nie udr- 
т;:у,. bo mu ręka srręiwieje.

Jeszcze mało na niego, syn ' mu umrze do 
iь-gtì, ule gdy oba wraz staną, zdrowie i życie 
dostaną, to mu powiedz odemnie.

"Wsadzi cię do w ięzienia, wezwiesz mego; 
Imienia, będziesz prędko uwolniony, przez Anioła 
•.•."-•bawiony, który zawsze przy tobie.

Idzie. M ichałek święty, w radości niepojęty, 
staje przed tém niez błaganym, dzierżawy Leżajska 
i m cm  i wszystko mu . powiada.

Rozgniewany ten tyran, zły zacięty, hardy 
Tan, porwał laskę z obuszkiem, cheat: Michalka 
ż a b ie . duszkiem, lecz mu ręka strętwiała.

Jeszcze gorszy na niego, z bólu w ręce sro- 
• s go , krzyczy bierzcie waryata, pierwej niż poślę 
po - kuta,- by go żywo ćwiortował.

"Wsadźcie tak zuchwałego, do .więzienia - śei- 
-icgo, zkrępujcie go łańcuchami, nogi zabijcie 
dybami, by się z miejsca nie ruszył.

"Wszystko gdy uczynili, za trój drzwi go w sa
dzili, “ M ichałku tak  związanemu, ru sza ł .be nie 
: r>gęcemu, jeszcze w arty przydali.



W szystko to nic nie znaczy, u  M aryi inaczej/ 
bo Mu Anioła posłała, którego mu obiecała, jemu 
by go ratował.

Prędko tam  była zgoda, jak  z Piotrem  u He- 
• roda, Anioł przybył do pomocy, wyprowadził jego 

w nocy, że wszyscy nie widzieli.

Już M ichałek u fary, czeka śwdętój [ofiary, 
bo codziennie na Mszy bywał, modlił się nabo
żnie śpiewał. Matkę Boską -wychwalał.

A  Panu coraz większy ból je s t  w. ręce nie 
mniejszy, jeszcze i syn zachorował, bo już prav, ; 
umierał.

W idzi P an  że nie żarty, choć Mich;, ;
uparty , każe jego wyprowadzić, by ich raczył 
zaprowadzić, tam gdzie miał objawienie. .

W ięzienie otwierają, lecz M ichałka nie mają, 
dziwują się, gdzie się podział, żaden go z stró
żów nie widział, kiedy wyszedł z więzienia.

Donoszą to do Pana, jako dziwna odmiana, 
niemasz M ichałka w więzieniu,- co wszystkim ku 
podziwieniu, kto go z tąd wyprowadził.

Każe szukać koniecznie, przeproszę go ser» 
decznie, bo już  wszystko się to stało, co, się od 
niego słyszało, już mu teraz wiarę dam.

Znajdują klęczącego, u drzwi się modlącego! 
na cmentarzu przy kościele, zkąd uciechy mają 
wiele i. prowadzą do Pana. v
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Pójdź M ichałku do Pana, już tam insza od
miana, poprowadzisz na to miejsce, bo P an  chory 
i syn jeszcze, aby się uzdrowili.

W stępuje w pańskie progi, ten Michałek 
ubogi, P an  go w ita i przyjmuje, mile za wszystko 
dziękuje, że mu prawdę powiedział.

O M ichałku nieboźe, już to nic nie pomoże, 
tylko niech twoja przyczyna, zjedna u Maryi Syna 
zdrowie mnie i synowi.

. Pójdźm y teraz w  to miejsce, kiedy żyjemy 
jeszcze, żeby nam Pan Bóg zdrowie dał, gdzieś 
M ichałku opowiadał, na tern miejscu cudownym.

Siędziesz wraz do karety, pojedziesz z nami 
i ty, okażesz to miejsce twoje, kędy ma bydź 
zdrowie moje i syna przywrócone.

Nieehce M ichałek jechać, chce by go z ,tém 
zaniechać, stanę ja  tam  pierw  za Pana, bo mi 
pomoc będzie dana, od M aryi cudownej.

Zaprzęgajcie sześć koni, foryś, stangret niech 
уш і, byśm y tam  prędzej stanęli, a M ichałka w y
minęli, niech za nami przychodzi.

Sześcią koni goniły, M ichałka zostawiły, ale 
gdy tam  przyjechali, już tara M ichałka .zastali, 
przy sośnie klęczącego.

Konie co wiozły Pana, -wszystkie- sześć na 
kolana, upadły widząc M aryą, kolanami w ziemię 
bijąc przed niebieską królową.



W ychodzi Pan  z karety, ale m a wzrok za
k ry ty ; nie widzi nie tylko wola:: ratuj mnie n ie b a . 
królowa, i zmiłuj ліс nademną.

Gdzieś jest M ichałku święty? nie bądź na 
mnie zawzięty, - daruj dla miłości Boga, gdy dziś 
na mnie taka trw ógą, ze strachem  nastąpiła.

Już się w yrzekam  tego, bluźnierstw a here
tyckiego, ból cierpię 'i ociemniałem, w  błędach 
będąc zaślepiały, w błędach będąc niewiernych.

Rzekł M ichałek do Pana, klęknij tu  na ko
lana, proś M aryi o co trzeba, na to tu  przybyła 
z nieba, aby nas' ratowała.

Klęczy, ręce podnosi, 'szczerzo M aryi prosi 
wszystko znacznie obiecuje, có M ary  a rozkazuje, 
co M arya kazała.

M ichałek za nim prosi, niech już skutek od
nosi, od M aryi przyrzeczony, źe tu  będzie uzdro
wiony na tém  miejscu cudownem.

Ju ż  Maryn łaskawa, o co proszę to dawa, 
ból ustaw a, wzrok przywraca, kiedy się szczerzo.:, 
nawraca, co zgrzeszył pokutuje.

Już, Pan  zdrowy powstaje, i syn zmarły już 
wstaje, radują się:: cuda głoszą, Boga w ustach, 
sercu noszą, i M aryi dziękują...

Siadaj M ichałku z nami,'niepojedz-ieiny ęątpi; 
wszystko to je s t z twej przyczyny, odpuścił -Bóg 
moje winy, zaświadczył I rnbosztzowi.



Ж е  jeździłem ж karecie, przez całe moje 
życie, i teraz jeździć nie będę, u proboszczu ja  
tam będę, pierwej niż Pan przyjedziesz.

N a probostwo wjeżdżają, M ichałka tam  za
stają, wszystko to opowiedzieli, co się stało i wi
dzieli, rzetelnie proboszczowi.

- Proboszcz wierzył, nie wierzył, sam jeszcze 
był nie zmierzył, aż po èmlacli gdy był doznał, 
że m u prawdę mówili.

F igurę postawili, by się- ludzie /chodzili, na 
to m iejsce kędy cuda, będzie P>óg czynić dla 
luda, za przyczyną Maryi.

Już się rozeszło wszędzie, i co ráz  -.więcej 
będzie, bo M arya tak  mówiła, źe to miejsce ulu
biła, i będzie nas cieszyła.

Id ą  ludzie kaleki, nie trzeba im apteki, bo 
M arya wszystko daje, chod nic za to nie dostaje, 
tylko podziękowanie.

G łusi, ciemni, niemowni, mówią głośnemi 
, słowy, um arli ja k  ze snu wstają, chromi kule zo

stawiają, dzięki czynią Maryi.

Głoszą po wsiach i mieście, kto się tylko 
z kimcľíejdzie, o tym mówią, dyskurują, na  to 
miejsęe się gromadzą, gdzie M arya zjawiona.

Już  u fary ж kościele, ludzi mało w nie
dziele, Proboszcz się o to rozgniewał, że ludżi na 
Mszy nie miewał, ж święta ani w niedziele. .



K azał słomy wziąśd furę, podpalić' tę figurę, 
b y . się ludzie odstręczyli, a do kościoła chodzili, 
jako  przed tém  bywało.

Obłożyli figurę, słomą i gałęziami, wszystko 
się to paliło, a figurze nic nie było, chód smolna 
w ogniu była.

Zadrżał każdy w swej skórze, że nieszkodzi 
figurze, na kolana poklękali, M atkę ' Boską prze
praszali, że się tego ważyli.

Pow racają do fary, świadczy młody i stary, 
Proboszczowi powiadają, że cud wielki z nieba 
m ają, figura nie spalona.

Ksiądz Proboszcz rozgniewany, każe was kuć 
w  kajdany, że niewiernie mi służycie, co każę to 
nie robicie, źliście słudzy zuchwali.

K ie dam ja  w iary na to, każę was karać 
za to ; to nie praw da by tak było, aby się wszystko 
spaliło, a figura została.

P raw da praw da nasz Panie, i teraz się tak 
stanie, ta  figura się nie spali, bo tam  każdy Boga 
chwali, i serce się raduje.

T rza próbować jeszcze raz, pojadę ja  wezmę 
was, wszystko przy mnie uczynicie, słoń drze
wem obłożycie i ogniem podpalicie.

Choćbyś nas zabił P an ie , każdy z ochotą
stanie, bo wie każdy co się stało, aż na kąźdym
ciało drżało, obaczywszy figurę.



J ed/.io Proboszcz z księdzami, aby byli Swiad- 
каші, co się stanie by widzieli i wszystko opo
wiedzieli, kiedy będzie potrzeba.

Jeżeli się nie spali, tak  jak  wyście bajali, 
tę figurę zobaczemy, to wam wtenczas uwierzy
my, żeście praw dę mówili.

Zrobili co rozkazał, żeby ich nie znieważał, 
suchą hoinę znosili, słomą, drzewem obłożyli, i 
wszystko podpalili.,

Gorzało to okrutnie, gdzie było patrzeć smu
tnie, że tak wiary nie chwalili, tém którzy im 
powiadali, ażby sami ujrzeli.

Dopiero sam wiarę dał, Ksiądz Proboszcz 
gdy wszystek drżał, dreszcz gdy go w ielka por
wała, M atka Boska mu tak  dała, aby wszystko 
uwierzył.

Ja k  się wszystko spaliło, figurze nic nie było, 
nawet się nie okopciła, bo M arya nie kazała,* by 
tak było jak  chciała.

Już  Proboszcz przekonany, za niewierność 
skarany, krzyżem pada i przeprasza, już wszyst- 
kiem ludziom ogłasza, że się tam  cuda dzióją.

Gdyż sam doświadczył tego, został zdrowy 
z chorego, bo M arya litościwa ratuje tych, kto 
ją  wzywa, i szczerze się udaje.

Dwóch księży też świadczyli, którzy z Probo
szczem byli, dziwili się i zadrzeli, gdy takie cuda 
widzieli, w  ogniu i w uzdrowieniu.
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Dopiero. Proboszcz z Panem , już prawem 
ehrześeianem , wesli w radę i pisali, w net do 
W arszaw y podali, by sam dziedzic przyjechał.

Pan  Łukasz Opaliński, a Starosta Leżajskie 
prędko przyjechał z W arszawy, słysząc tak  cu
downe sprawy, cieszył się bardzo z tego.

W ierzył tem u wszystkiemu, skoro doniośli 
jem u, bo to miejsce wielce lubił, i nie przed je 
dnym się chlubił, że tam  m iał coś zbudować.

Takie miejsce wesołe, piaski bez drzewa 
gołe, a dalej las wyśmienity, dla bydła w paszę 
obfity, na opal i budowie.

Pan łaskaw y, pobożny, przytem Starosta mo
żny, kazał kaplicę wystawić, by Boga tymczasem 
chwalić, niż większy kościół będzie.

W  tejże nowej kaplicy, każdy sobie być ży
czy, by się modlił Boga prosił, swoję potrzebę 
zanosił i polecał Maryi.

..Ksiądz pobożny od fary, co odprawiał ofiary, 
obraz tenże wymalował, do kaplicy go darował, 
który teraz cudowny.

W  tejże pierwszej kaplicy, szczudeł i kul 
nieprzeliczy, co kto przyszedł to zostawił, zdrowy 
poszedł Boga chwalił, każdy wielbił M aryą.

Potem na kościół wielki, już  bez odwłoki 
wszelkiej, .kazał cegielnią wystawić, cegły robić 
i wypalić, Pan  fundator łaskawy.



Cegieł milionami, już było pot! szopami, a 
cuda się zawsze działy, doznawał stary i mały 
za przyczyną Maryi.

Gdy już przygotowanie, mieli na murowanie, 
wapno w dołach wygaszone, od kilku lat wyle- 
żałe, piasek na miejscu mieli.

Myśleli o architku, do Pańskiego przybytku, 
ale pierwej niż posłali, z nieba abrys odebrali, 
jako teraz widzimy.

■ Znowu się nowy cud staje, M arta  abrys 
daje, bo rum ianek wyrósł w nocy, bez żadnej 
ludzkiej pomocy, lecz cudownem sposobem.

N a wszystkie fundamenta, gdzie mu b y ' 
Msza święta, na filary i ołtarze, jak  M arva z nieba 
każe, tak  wszystko uczynili.

Dziesięd lat murowali, po sto ludzi miewali, 
lecz każdemu nie płacili, bo wielkiej ochoty byli, 
dla przysługi M aryi.

Do tak wielkiej fabryki, ci co zdrowi z ka
leki, najwięcej dopomagali, ze tu  zdrowie odbie
rali, odwdzięczając Maryi.

Gdy już m ury skończyli, wszyscy Boga chwa
lili, mając kościół i z klasztorem, zawsze im szło 
dobrem torem, wszyscy się weselili.

N a takie murowania, -wysokie rusztowania, 
ochronieni zawsze byli, także im się dobrze wiodło, 
bez przypadku żadnego.
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N aw et nie umierali, którzy tam  pracowali, 
j a t  zaczęli ta k  ̂ skończyli, bodaj w niebie za to 

4 byli, za przyczyną Maryi.
Takie wspaniałe dzieło, co w tém miejscu 

nie było, dziwują się cudzoziemcy, Angielczycy. 
Francuzi, Niemcy, którzy tam . odwiedzają.

Tylko opętanego czyli też szalonego, niech 
w to miejsce go nie. goni, . ucieka niech Pan go 
broni, lęka się miejsca tego.

deszcze cieśle, stolarze, co stawiali ołtarze, 
s. snycerze przedni byli, co tych Świętych wyro- 
bili, ze każdy jakby żywy.

W ięc do tej bazeliki,- pobożne zakonniki, 
fundowały Bernardynów, świętego Franciszka Sy- 
. ów, by strzegli m iejsca tego.

T en fundator łaskawy, las, łan, młyn, łąki, 
stawy, także pasternik, ogrody, Bernardynom  dla 
wygody, wszystko to ofiarował.

Jeszcze ordynaryi, dla sług w iernych Maryi, 
trzy sta korcy w W ieźowicach, i to na w szyst
kich dziedzińcach, co corocznie dawali.

Ksiądz A rcybiskup Lw ow ski, Dem etryusz 
Sol i ko w ski, solennie introdukował, Bernardynów 
ulokował, którzy dotąd mieszkają.

Było to roku tego, tysiąc sześó set siódmego, 
na to się tu  napisało, coby pospólstwo widziało, 
co i kiedy się działo.

Jeszcze na fundamencie, w  tym przezacnym 
Konwencie, Zygmunta K róla trzeciego, praw a i 
dyploma jego  zostało potwierdzone.
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Także Kazimierz wielki, król bez odwłoki 
wszelki, te same praw a potwierdził, które funda
tor dziedzic dałr Starosta Opaliński.

Ten przezacny fundator, Dobrodziej i Kola
tor, nigdy nie je s t wysławiony, dopóki świat 
nieskończony, za to mu chwała w niebie.

Znowu wielkie ozdoby, te pobożne, osoby, 
poczynili w tém kościele, coby pisać było wiele 
i nieskończyć wszystkiego.

'Wszędzie pam iątka świeża, gdzie jes t pół-, 
trzecia krzyża, herb Potockich wszędzie znaczy, 
że tak chcieli nie inaczej, M atkę Boską ozdobić.

K ilka nowych ołtarzy! i w sklepieniach m u 
larzy, co oni tam  porobili, gdy też n a to  z W łoch 
przybyli, aby tak uczynili.

Gdy tain kto m ądry przyjdzie, jeszcze mą
drzejszy wyjdzie, napatrzy się rękodzieła, z czego 
mą uciechy siła i innym opowiada.

Baszy między muram i, Potockiem i herbam i, 
i dzwon wspaniały na baszcie, czterem, chbmom 
dzwonić kaźcie, kiedy będzie potrzeba.

Głos jego idzie mile, więcśj słychać ja k  milę, 
każdy do kościoła idzie, i tam  Boga chwalić bę
dzie, i czemprędzej pośpiesza na to miejsce cu
downe.

Jeszcze trza być w  kościele, zobaczyć rzeczy 
wiele, które są do zadziwienia, oczom ludzkim 
do widzenia, kto się zna i uwmża.
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Pi%e4 M atką Boską w kracie, przypatrz 'się . 
pup ли)] lirácic, cit b i :уаі aiaj.Mrowic byli, że taką 
rzecz: vyysuťvvilf, kwiatu tam do widzenia. ■ •

Teraz Banie і Вану, pójdźcie też pod o-rgfií- 
ny, przypatrzcie, się takiej sztuce, przedniej sny
cerskiej nance, ce Pud -ртууірЬшіі,

а Czynią przygotowanie, ne io  koronowanie,., 
zeszło wigcej niż rok cały, wszystko dla Maryi 
chwały, jéj honoru Czynili.

Ksiądz K sknp  .Bierakowski, ten wielki sługa 
: Boski, kursoryje porozsyłał,. swej dyeeezyi wzy
wał' na akt koronacyi.

Js. gdy tak obwieszczeni, od Biskupa jiro- 
-zèîd, przybyło tak ludzi wiele, ze się w tak 
wiëlkiem kościele, wszyscy nie pomieścili.

W kościele, na  стелРпги . na gankach, ko
rytarzu, i . na piasku poiuo. i- . w kościele .sig 
nie zmieściło, kilkadziesiąt .tysięcy.

Armaty bez przestanku, brzm iały juz od po?, 
ranku, a sąm Biskup celejij’oWal, stan duchowny 
ąssystował, fundator i z ¡łanami. - V"- -A.

Cóż tam za płacz z radości, w kościele z .ty 
łu gości, gdy już królowa w koronie i Je.zusá,-' 
na swym ionie, z radością zobaczyli.
' . B j c i w ć j  korona dana., jes t dla Phry-nisa 
Baua, potóin Ваши przi ¡¡.¡jśwpwza. klatkę jego 
itejmilejszą, Biskuj) Ltkoronmwml. .

Z tym cudownym obrazem, z koronami już 
<rażę(ne ua piasek się wygarnęli, by wszyscy* to
/ azifezęśeie mieli, widzieć ąwojrą ktrilową.

" U:., p


